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Taina organizację hitlerowska wykryto na Lowie 


Aresztowanie 20 Niemców w Rydze — Wskazówki szły z Berlina — Podobieństwo 
do organizacji hitlerowskiej, zlikwidowanej w Polsce, na Górnym Sląsku 


Ryga. (PAT) Łotewska Agencja 
Telegraficzna donosi: 

Dziennik „Rits* podaje ze źródeł 
miarodajnych, że władze bezpieczeń- 
stwa wykryły na Łotwie tajną organi- 
zację niemiecką, której działalność 
miała charakter antypaństwowy. W 
skład organizacji wchodzili przeważ- 
nie młodzi ludzie, którzy odbywali re- 
gularne zebrania nielegalne i utrzy- 
mywali ścisły kontakt z zagranicą. 

Ostatnio zdemaskowano cztery ta- 
kie zebrania, urządzone pod maską ze- 
brań towarzyskich, 

Aresztowano kilkanaście osób. Przy- 
wódcę tej organizacji aresztowano w 
Rydze dnia 12 b. m, w chwili, gdy za- 
mierzał on odczytać na jednem z ta- 
kich zebrań sprawozdanie, zawierające 
ataki na rząd łotewski. 

Aresztowany przyznał się, iż raport 
ten otrzymał on z zagranicy w przed- 
dzień aresztowania. W sprawie tej wła- 
dze prowadzą dochodzenie. 

Wykryta tajna organizacja nie- 
miecką ma zabarwienie narodowo-so= 
cjalistyczme. A 

Zakres działalności tej organizacji 
był dość szeroki. Ruch ten istniał już 
od dłuższego czasu pod nazwą „Bewe- 
gung“ i początkowo opierał się na ist- 
niejąycch w Łotwie legalnie niemiec- 
kich organizacyj oświatowych i spor- 
towych, a po zamknięciu tych organi- 
zacyj przeszedł do działalności konspi- 


Katastrofa 
niemieckiego samolotu 


Kopenhaga. (PAT) „Berlingske 
Tidende“ donosi, że w pobliżu Falste- 
ru znaleziono szczątki wodnopłatowca 
niemieckiego, który w towarzystwie 
3 innych aparatów, lecąc z Warne- 
miinde, dokonywał lotów ćwiczebnych 
w pobliżu terytorjalnych wód duń- 
skich. 

Czynione są poszukiwania ciał 
dwóch lotników, którzy zginęli w ka- 
tastrofie tego wodnopłatowca. 


racyjnej, która trwała do ostatnich 
czasów. 
Organizacja „Bewegung“ 
się na obwody i rejony. 
Zebrania tajne odbywały się syste- 
matycznie i były na nich rozważane 


dzieliła 


pomocnik adwokata Kregers. 
tem należało do niej szereg lekarzy, ad- 


kwestje polityczne, skierowane prze- 
ciwko państwowości łotewskiej, Odby- 
wano również ćwiczenia wojskowe. 


Kierownikiem tej organizacji był 
Poza 


wokatów, dziennikarzy 1 wybitnych 
przedstawicieli 
kiej w Rydze. 


inteligencji niemiec- 


Zamieszanych w tę sprawę jest 


wielka ilość studentów niemieckich. 


Aresztowano przeszło 20 osób. 


| „Gedania“ (Gdańsk) — „Warta“ (Poznań) w Poznaniu 2:4 


NA LEWO GORĄCY MOMENT PRZED BRAMKĄ „GBDANJI', NA PRAWO 
DRUŻYNA GOŚCI Z GDAŃSKA. 
1 


Mowa Hitlera we Wrocławiu 


Wrocław. (Tel. wł). W olbrzy- 
miej hali wystawowej, t. z. „hali stule- 
cia', kanclerz Hitler wygłosił wczoraj 
po południu swoją kolejną mową przed- 
wyborczą. 

Przypuszczenia, że Hitler wypowie 
się konkretnie na ultimatum. posta- 
wione Niemcom w Londynie, zawiodły. 
„Führer“ oświadczył jedynie w powo- 
dzi frazesów, że „świat nie doczeka się 
nigdy kapitulacji Niemiec". 

W zakończeniu swojego przemówie- 


Tysiąc bomb zrzucono na Dźidzigę 


Paryż. (PAT) Agencja Havasa 
donosi z Adis Abeby: 19 samolotów 


pów, należących do Europejczyków, 
Przypuszczają tu, że celem bombar- 


włoskich bombardowało w niedzielę | dowania było zniszczenie głównej kwa- 


w ciągu godziny miasto Dżidźiga. 
Zrzucono przeszło 1000 bomb. 
Liczba ofiar jest dość znaczna. 

Wskutek bombardowania ucierpiał 

ambulans abisyński oraz kilka skle- 


tery rasa Nasibu, lecz, jak się okazało, 
ani rasa Nasibu, ani sztabu głównego 
nie było w mieście podczas bombardo- 
wania. 


Iperyt i fosgen na trontach abisyńskich 


Protest Abisynji i apel do LigiNarodów o bezzwlioczną pomoc 


Londyn. (PAT) Reuter donosi z 
Adis Abeby, iż samoloty włoskie, które 
w piątek rano bombardowały Enga 
Alem w prowincji Sidamo, rzucały 
bomby z gazami trującemi. Liczne ko- 
biety i dzieci są wśród ofiar, któremi 
opiekuje się norweski Czerwony Krzyż. 
Do Ligi Narodów wysłano protest prze- 
ciwko używaniu gazów trujących. 

Paryż. (PAT) Agencja Havasa do- 
nosi z Adis Abeby, że podczas sobot- 
niego bombardowania przez samoloty 


włoskie Kworam, rzucane były liczne 
bomby, wypełnione iperytem. 

Według informacyj Reutera z Adis 
Abeby, lotnicy włoscy bombardowali 
nizine pod Labul na południo - wschód 
od Kworam. Zastosowano tam bomby 
zawierające gazy żrące, które wywołują 
wielkie cierpienia. Jeden z Anglików, 
który widział ofiary tych bomb, stwier- 
dza, że stosowano iperyt i fosgen. Ofia- 
ry tych bomb, według oświadczeń An- 
glika, przedstawiały widok okropny. 


nia kanclerz niemiecki apelował do Bo- 
ga, by go wspomógł w jego dziele, ma- 


jącem na celu dobro i szczęście Niemiec 
i Niemców. 

Kanclerz przybył do Wrocławia sa- 
molotem w towarzystwie ambasadora 
nadzwyczajnego Ribbentropa, * 


Odpowiedź rządu niemieckiego nie będzie rychła 


Berlin. (PAT) Odpowiedź rządu 
Rzeszy na memorandum mocarstw lo- 
karneńskich nie nastąpiła wczoraj i nie 
jest spodziewane, by udzielono jej w 
dniach najbliższych. Przypuszczenie to 
potwierdzają wynurzenia sfer zwykle 
dobrze poinformowanych, które wska- 
zują na „skomplikowany charakter“ 
propozycyj i podkreślają, iż opracowa- 
nie ich tekstu zajęło państwom Lokar- 
na 2 tygodnie, a zatem nie więc dziw- 
nego, że Berlin nie określił jeszcze swe- 
go stanowiska wobec propozycyj, któ- 
re wymagają starannego zbadania. 

Do opóźnienia odpowiedzi niemiec- 
kiej przyczynia się jeszcze fakt, że rząd 
Rzeszy stara się znaleźć kompromisowe 
wyjście z sytuacji. Powrócił do Berli- 
na ambasador von Ribbentrop, a w pią- 
tek przybył do stolicy z Hamburga 
kanclerz Hitler. Już w piątek nastąpi- 
ła żywa wymiana depesz między Lon- 
dynem i Berlinem. a wczoraj, bezpo- 
średnio po powrocie, von Ribbentrop 
przyjęty był w obecności min. von Neu- 
ratha przez kanclerza Hitlera i złożył 
sprawozdanie z wyników obrad londyń- 
skich. Wyniki rozmowy tej trzymane 
są w tajemnicy. 

W Berlinie twierdzą, iż czynniki 
niemieckie sa zaskoczone przez memo- 
randum mocarstw lokarneńskich. Sta- 
nowisko, jakie od początku zajęła Wiel- 
ka Brytanja. nie dawało podstaw do 
przypuszczeń ani co do strony meryto- 
rycznej. ani też co do ducha, jakim oży- 
wiony jest ten dokument. Oburzenie 
wywołało również przyjęcie memoran- 
dum przez delegata włoskiego, abasa- 


dora Grandiego. Podkreślić należy mil- 
czenie, jakie prasa niemiecka zacho 
wuje w stosunku do stanowiska Włoch. 


0 weryfikację 
odznaczonych „Orłętami' 


Lwów. (Tel. wł.) Sprawa skanda- 
licznych nadużyć w kapitule „Orląt“, 
która odbiła się głośnem echem w ca- 
łej Polsce, nie przestaje być w dal- 
szym ciągu aktualną. Chodzi przecież 
o to, aby zbadano dokładnie, kto istot- 
nie został odznaczony „Orłętami* za 
zasługi w wojnie polsko-ukraińskiej, 
a kto nosi te odznaki bezprawnie, 

We Lwowie tworzy się już scpecjal- 
ny komitet z pośród odznaczonych za 
rzeczywiste zasługi tą odznaką, który 
ma zażądać przeprowadzenia weryfi- 
kacji odznaczonych „Orlętami*, Żąda- 
nie swoje komitet uzasadnia faktem, 
że od kilku już lat trwał handel „Orlę- 
tami“, wskutek czego ilość nieprawnie 
odznaczonych jest olbrzymia. Komitet 
zająć się ma szczegółowem zbadaniem 
aktów kapituły. Niewątpliwie wynik 
tych badań będzie rewelacyjny. 

Zapowiedź zbadania archiwum ka- 
pituły wywołała zrozumiały popłoch 
wśród tych, którzy nie będąc upraw= 
nieni do posiadania „Orląt“ nosili je, 
podając się za obrońców Lwowa. 


Szpiedzy na pograniczu 

Strasburg. (PAT.) W departa- 
mentach pogranicznych aresztowano 
az osób, podejrzanych o szpiego- 
stwo, 


Warta — Gedanja 4:2 
Legja — T. K. $. 6:0 


Poznań. Na boisku Warty odbyło 
się po południu spotkanie Warty z gdań- 
ską Gedanią, znaną Poznaniowi już z đa- 
wniejszych występów. Gdańszczanie od 
tego czasu poprawili się znacznie i jako 
całość byli naogół przeciwnikiem równo- 
rzędnym. Górowali nawet, zwłaszcza w 
pierwszej części gry, nad Wartą kondy- 
cją fizyczną, ustępując natomiast gospo- 
darzom wyraźnie pod względem technicz- 
mym i w celowości w kombinacji, Pierw- 
szą część gry była znacznie ciekawsza od 
drugiej, szczególnie imponowało ostre 
tempo Gdańszczan, którzy ruszyli do hu- 
raganowego ataku, co na chwilę zaskoczy- 
ło gospodarzy. i - 


Mimo to, już w pierwszym kwadransie 


Varta zdobyła prowadzenie ze strzału 
Kryszkiewicza. Kilkanaście minut póź- 


niej drugą bramkę strzelił Szwarc. Póź- 
miej dopiero Gedania uzyskała pierwszy 


Austrja — Czechosłowacja 
1:1 (0:0) 


Wiedeń. Spotkanie międzypań- 
stwowe, rozegrane w stolicy Austrji, 
„zgromadziło 45 tys, widzów i zakończy- 
ło się po wyrównanej grze wynikiem 
nierozstrzygniętym. 

„ Prowadzenie uzyskała Czechosłowa- 
cja w 1% minucie ze strzału Zaiczka, — 
Gospodarze wyrównali w 28 minucie z 
karnego, strzelonego przez Bicana, — 
Spotkanie prowadził Włoch Matei. 


Drużyny zagraniczne 
w Polsce 


. W czasie świąt Wielkanocnych gościć 
będą w Polsce liczne piłkarskie drużyny 
zagraniczne, 
„ Warta poznasńka sprowadza dwie dru- 
żyny pilkarskie z Niemiec. W pierwszym 
dniu świąt Warta walczyć będzie z dru- 
żyną „Hollstein* z Kilonji, a drugiego dnia 
z Blau-Weiss (Berlin). 

Do Krakowa ma przyjechać drużyna 
węgiorska Budai. Rozegra ona dwa me- 
cze z Cracovią i Garbarnią. 

Pilkarze „Ruchu“ grają pierwszego dnia 
świąt z D. S. C. z Drezna, a drugiego dnia 
z V, F. B, z Lipska. 

Pozatem Polski Związek Piłki Nożnej 
zezwolił „Ruchowi* na sprowadzenie pil- 
karzy angielskich „Arsenalu“ į belgijskich 
„Diables Ronges“, z któremi „Ruch* pro- 
wadzi od dłuższego czasu pertraktacjo. 

Projektowany jest również przyjazd w 
d. 5 lipca mistrza Belgji „Royal Daring Ci. 
de Bruxolles", oraz na początku kwietnia 
wiedeński F. A, C O zakontrakiowanie 
I iut eind aa drużyn starają się kluby sto- 
eczne. 


HOKEJ NA LODZIE 


AZS. poznański sfinalizował wyjazd do 
Berlina na 25 i 26 bm. Poznaniacy wyjeż- 
dżają w skłądzie następującym: Stogow- 
ski, Muszyński, Kasprzak, W. Ludwiczak, 
Fhierling, Zieliński, Patrzykont, Krzyża- 
górski, Warmiński, Kaźmierczak i Staft. 


LEKKA ATLETYKA 


W Warszawie zwyciężyła w drużyno- 

wym Biegu na przełaj na 5 km Warsza- 
wiamka. Indywidualnie zwyciężył Noji 
(Legja) w czasie 15:06, 2) Wiśniewski 
(Warsz.) 15:45, 8) Wirkus (Warsz.) 16:04, 
4) Półtorak (Jagiellonia). 
_ W biegu na przełaj pań na 1.600 m 
zwyciężyła Nowacka (AZŚ.) 8:33, 2) Kwa- 
sieborska (Supraśle), 3) Puszkinówna 
(Warsz.). 


Warta — Sokół 33:27, Międzyklubowe 
spotkanio pań przyniosło następujące wy- 
niki: 60 m: J. Kryżanka (W.) 8.8, 2) P, 
Kryżanka (W). Skok wwyż: 1) Laubów- 
na (Sokół) 1.30 m, 2) S. Kryżanka 1.26; 
wadal: 1) Laubówna 4.34 m. 2) Jakubowska. 
(5.) 430 ma; z miejsca: 1) Szkudlarska R 
2.22 m, 2) I. Kryżanka 2.13 m. Kula: 1 
S. Kryżanka 10.47 m, 2) Olszewska 9.54 m, 
3, J. Kryżanka 9,25 m, 500 m: 1) Kraszew- 
ska, 2) Jakubowska, 8) Woźniakówna. W 
ogólnej punktacji zwyciężyła Warta w 
stosunku 33:27 pkt. 


NARCIARSTWO 


W ramach zawodów o memorjał im. 
por. Wóycickiego odbył się w sobotę, or- 
ganizowany przez sckcje narciarską „Wi- 
sły* zakopiańskiej, bieg zjazdowy dla ju- 
njorów i senjorów. Trasa dlugości 3000 
m przy różnicy wzniesień 660 m prowa- 
dziła z Kopy Kondrackiej do hali Kondra- 
towej ohok schroniska. Trasa dla junjo- 
rów obejmowała odcinek od Łopaty do 
mely na hali Kondratowej, Warunki śnież- 
ne bardzo dobre. 

Ogólem bieg ukończyło w pierwszej 
grupie 20 zawodników, a w drugiej gru- 
pie 9. 

W grupie senjorów zwyciężył Bielato- 
wicz (Wisła-Zakopane) w czasie 3:19, g 
Lipowski (Wisła) 3:25, 3) Zajone (SNPTT 
3:51, 4) Fajkosz (Lwów) 3:35, 5) Orlewicz 
(Wisła) 3:40, 6) Bochonek (Wisła) 3:49. 

W grupie junjorów zwyciężył Kula 
NPR) w czasie 1:26 przed Kulą II 
SNPTT) 1;34% i Krzysztowiakiem (niest.) 


"W niedzielę w biegu slalomowym zwy- 
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punkt przez Fallowa, Po zmianie stron 
gra stala się mniej ciekawą. Warta za- 
częła lekko przeważać. Trzecią bramkę 
dla „zielonych* strzelił Słomiak, a kilka 
minut potem czwartą Szwarc. Wynik 
dnia ustalił Piasecki, najlepszy gracz go- 
ści, zdobywając dla Gedanii drugą bram- 
k 


ę. 
Zawody, które zgromadziły około 1000 
widzów, prowadził p, Bukowiecki. 


Przed południem na stadjonie miej- 
skim grał Toruński Klub Sportowy z Le- 
gią. Goście zaprezentowali się niezwykle 
słabo. Legja wypadła również słabo, gó- 
rowała jednak mimo to pod każdym wzglę- 
dem nad drużyną gości, a zwycięstwo jej 
nawet w tak wysokim stosunku było zu- 

pełnie zasłużone. Pięć bramek zdobył 
dobrze w tym dniu strzałowo usposobiony 
Mikołajewski, szóstą bramkę zaś strzelił 
Klimczak. Sędziował dobrze p. Kryszak. 


ciężył Orlewicz w czasie 2:33; 2) Zajone 
2:34; 8) Lipowski. 

W kombinacji alpejskiej zwyciężył Za- 
jone 103,7 pkt; 2) Lipowski 193,0 pkt; 
3) Orlewicz, 4) Bielątowicz. 

W konkursie skoków zwyciężył Boche- 
nek skokami 53 i 39 m. notą 138,6 pkt; 
a Poda 126 pkt. (38 i 39 m); 3) Rój; 4) Raj- 
ski, 


PIŁKA NOŻNA 


Warszawa, — Warszawiamka — CWS. 
7:0 (3:0, Polonia — Marymont 3:0 (3:0). 
Lwów. — Pogoń — Hasmonea 6:0 (2:0). 
Katowice, — Reprezentacją Chorzowa 
pokonała reprezeńtację Katowic w stosun- 
ku 4:1 ah Dwie bramki strzelił God, 
po jednej Wostal i Bryła. Jedyną bram- 
kę dla Katowic strzelił Sikora. 

Wielkie Hajduki. — Ruch — Pogoń 
(Katowice) 5:0 (5:0). 4 bramki strzelił Pe- 
torek, jedną Wilimowski. 

Kraków. — Naprzód (Lipiny) — Wisła 
2:1 (4:0), Bramki strzelili Sitek i Sander- 
la, dla Wisły Kopeć. Cracovia pokonała 
Garbarńię 2:0 (1:0). Bramki strzelili Zem- 
haczyński i Stępień. Garbarnia wystąpi- 
ła z kilku rezerwowymi. 

dż, — Union Touring — WKS. 2:2, 
Wima — ŁTSG, 4:2. SKS, — Zjednoczeni 
Tomaszów, — ŁKS. pokonał Lochję 4:1, 
Półfinał puhara Anglji dal następują- 
ce wyniki: Arsenal pokonał Grinsby 
Town 1:0 i spotyka się w finale 25 bm. z 
ppc United, który pokonał Fulham 


PIĘŚCIARSTWO 


Skoda — Gwiazda 11:5, Oczekiwane z 
dużem zainteresowaniem spotkanie lot 
holca z Czortkiem zakończyło się zwycię- 
siwem Żyda na punkty. 

Protest Skody został odrzucony, Sko- 
da otrzymała list z Polskiego Związku Bo- 
kserskiego, w którym związek komuniku- 
je, żć protest w sprawie meczu z Wartą 
o mistrzostwo Polski został odrzucony. 

1, W sprawie walki Czortek — Sohko- 
wiak P. Z. B, musiał odrzucić protest z 
powodu braku uchybień formalnych, 

2. W sprawie nicoddania bandaży do 
sprawdzenia przez zawodników Warty, P. 
Z, B. stwierdził, że winę ponoszą wyłącz- 
nie sędziowie, oraz delegat wydziału spraw 
sędziowskich P. Z. B. Sprawa ta nio mo- 
że jednak w żadnym wypadku być pod- 
stawą unieważnienia meczu. 

Co do bandaży Piłata, to P, Z. B. uwa- 
Ża, że rozciągnęły się w czasie walki. 

W tej sprawie Skoda komunikuje nam, 
że nie zakładała żadnego protestu prze- 
tiwkóo meczu Czortek — Sobkowiak, je- 
dynie prosila o pozwolenie sprawdzenia 
kart sędziowskich ze wzgledu na możli- 
wóść zwykłej omyłki w orzeczeniu, Co 
do bandaży Skoda uważa, że bandaż nie 
może się rozszerzać 'wszerz, tymczasem 
już po walce bandaże Piłata były szersze 
niż przewidują przepisy. (PAT.) 


SZERMIERKA 


We Lwowie w zawodach na szpady o 
mistrzostwo Lwowa zwyciężył Szempliń- 
ski (Legja), 2) Kantor (WKS.-Łódź), 3) Za- 
czek (Policyjny Katowice), 4) Sobik (Poli- 
cyjny Katowice). 


Przed spotkaniem z Austrją 


W Warszawie odbyły się eliminacyjne 
zawody pływackie, które przyniosły nastę- 
pujące wyniki: 

100 m dow.: 1) Bocheński 1:03,5, 2) 
Musiatowicz 1:10, 200 m dow.: 1) Karpiń- 
ski 2:85, 2) Gumkowski 2:37, 8) Makowski 
2:35.4. 100 m wznak: 1) Lenert 1:22.5, 2) 
Żubowicz 1:268. 200 m wznak: 1) Ją- 
strzębski 2:54.2 (rek, Polski), 100 m klas: 
1) Hajdrych 1:20.4 (rekord Polski), R) Ma- 
szner 1:26, Byd: 1) AZS, 2:328. 

100 m dow. pań: 1) Morawska 1:274. 
100 m wznak: 1) Morawska 1:38.8. 100 
m klas.: 1) Świecka 1:41,8, 
Reprezentację na Austrję 
następująco: 100 m dow.: Bocheński i 
Schreihnann, 200 m dow.: Karliczek i 
Schreibmann I. 100 m klas.: Ileidrych i 
Bogut, 200 m klas.: Heidrich i Schreib- 
mann II. 100 m wznak: Karliczek i Ja- 
strzebski, 857100 zm.: Karliczek, Hei- 
drich i Bocheński 457200 m: Bocheński, 
Schreibmann T., Karliczek i Karpiński, — 
Pilka wodna: Jastrzębski, Karpiński, 
Szole, Makowski, Karliczek, Bocheński i 
c Jako rezerwowy, jedzie Jankow- 
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uchwalono 


Tal jest straszną trucizną! 


Dzień biegłych w procesie Grzeszolskiego 


Sosnowiec. (Tel. wł). W Szó- 
stym dniu rozprawy sala sądowa wy- 
pełnioną była od rana po brzegi. Zain- 
teresowanie skupiało się około zeznań 
biegłych. Osk. Grzeszolski doprowa- 
dzony został do sądu skuty, pod silną 
eskortą policji. Przyczyną skucia Grze- 
szolskiego był fakt, że oskarżony wzbra- 
niat się iść do sądu, żądając przewiezie- 
nia go karetką. (rzeszolski widocznie 
boi się tłumu, który nie darzy go Sym- 
patją i obrzuca na ulicy epitetami: — 
„Truciciel, morderca, pluje w jego 
stronę i t. d. 

Przy stole biegłych zasiedli: prof. 
Siengolewicz, dr. Ingster, dr. Starzyń- 
ski, dr. Rzędowski, dr. Blinstrup i dr. 
Sztuka. 

O godz, 10.45 trybunał wszedł na sa- 
lę. Przewodniczący sędzia Czaplicki 
podzielił świadków na grupy. Wyzna- 
czone zostają terminy stawiennietwa 
świadków do dnia 27 b. m, Rozprawa 
będzie wiec trwała jeszcze około 10 dni. 

Po przesłuchaniu w charakterze 
świadków Władysława Bugaja, brata 
pierwszej Żony Grzeszolskiega i prze- 
downika służby śledczej Kalety, którzy 
do sprawy nic nowego nie wnieśli, sąd 
przystąpił do przesłuchania biegłych 
lekarzy, którzy dokonywali sekcji zwłok 
dzieci Grzeszolskiego, 

Lekarze dr. Rudolf Blinstrub i dr. 
Franc. Sztuką orzekli, że śmierć Jerze- 
go Grzeszolskiego nastąpiła skutkiem 
zapalenia opon mózgowych, co nastąpić 
może — zdaniem biegłych — albo pod 
wpływem zakażenia, albo zatrucia che- 
micznego. 

Lekarze ci dokonali również sekcji 
zwłok córki Grzeszolskiego, Lucyny. 
Śmierć — zdaniem biegłych — nastąpi- 
ła skutkiem zgrubienia opon mózgo- 
wych. Wynik sekcji był negatywny. 

Po dokonaniu sekcji zwłok, wnętrz- 
ności zmarłej wysłano do instytutu eks- 
pertyz sądowych w Warszawie i bada- 
nia wykazały ślady rzadko spotykanej 
trucizny talu, która to trucizna mogła 
spowodować śmierć denatki, 

Po przesłuchaniu biegłych lekarzy 
zabrał głos najwybitniejszy znawca ta- 
lu prof. med. sądowej w uniw. Stefana 
Batorego w Wilnie, Siengalewicz. Wy- 
kład swój rozpoczął prof. Siengalewicz 
od słów: „Zanim przejdę do właściwego 
eksperymentu oceny przyczyny śmierci 
Jerzego i Lucyny Grzeszolskieh, chciał- 
bym kilka słów powiedzieć © samym 
talu. 

Tal jest trucizną metaliczną, która 
w dość dziwny sposób działa na ustrój 
człowieka, jak na przewód pokarmowy, 
atakuje wszystkie narządy wewnętrzne. 
nerki, wątrobę, działą także na skórę, 
powoduje wypadanie włosów, atakuje 
układ nerwowy, mózg i rdzeń, powodu- 
je rozmiękczenie kości, kataraktę, a tak- 
że ociemnienie. Tal ma właściwości 
tego rodzaju, że w dawkach trujących 
może występować rozmaicie: Przy bliż- 
szej analizie okazuje się, że skutki dzia- 
łania talu podzielić można na trzy gru- 
py zasadnicze: 1) zapalenie nerwów ob- 
wodowych (zmiany w czuciu), 2) łysie- 
nie i wypadanie włosów, które wystę- 
puje po kilku lub kilkunastu dniach po 
zatruciu, 3) wiele zaburzeń natury psy- 
chicznej. Następnie prof. Siengalewicz 
omawia sekcję zwłok. Powiada on, że 
sekcja nic konkretnego nie daje, a tyl- 


ko szczególne objawy występują pod 
postacią zadrażnień opoń mózgowych. 
Właściwy wynik sekcji jest ujemny 1 
dlatego nie można się na niej opierać. 
Największa ilość talu u człowieka za- 
trutego gromadzi się — jak to twierdzi 
większość uczonych — w mięśniach, Je- 
den z uczonych twierdzi, że wszelkie 
jakościowe wykrycie talu świadczy © 
zatruciu talem, 

Ilość talu waha się tak u Lucyny, 
jak i Jerzego. 

U Jerzego znaleziono talu na 212 gr 
wnętrzriości, użytych do badań, 0.017 
gramów, Ponieważ dawka śmiertelna 
dla dzieci do lat 12 jest 0.008 gr na 1 kg 
wagi dziecka, stosunek więc jest 20 ra- 
zy większy. ska 

Zaś co do Marji Czabaj biegły prof. 
Schylling nie ma 100% pewności, ja- 
koby została zatruta talem, chociaż 
miała pewne objawy tego zatrucia. 

Sędzia Michalski: — Czy możliwe 
jest wprowadzenie do wnętrzności talu 
w pewnych pokarmach? | 

Biegły: — Człowiek posiada tal, ar- 
sen wprowadzony z pokarmami do żo- 
łądka, ale nie w takich ilościach. 

H. Ostrowski do biegłego: — Czy to 
prawda, że objawy strichinozy znamio- 
nują bóle głowy, stawów, zanik mię- 
śni, łysienie, zgon wśród objawów 
szalu? | i 

Biegły: — Tak, prawda, lecz do te- 
go potrzebna gorączka do 40 st, C. 

H. Ostrowski: — Czy prawdą jest, 
że strychinoza może trwać w stanie 
utajonym i trzy lata? 

Biegły: — Prawda. 

H. Ostrowski: — Jakim związkiem 
talu dzieci zostały otrute. 

B.: — Tego nie można w żaden,spo- 
sób ustalić. | 

Następnie obrońca stara się obalić 
całą prawidłowość przeprowadzonej a- 
naliny, co się jednak nie udaje. 

H. Ostrowski: — Czy tlenek cynku 
zawiera tal? 

B.: — Może zawierać. 

H, Ostrowski: — Czy są rośliny spe- 
cjalnie gromadzące związki talowe? 

B.: — Są. 

Prok. Suski; — Czy sa możliwości, 
aby tal z trumien przeszedł do ciała. 

B.: — Ciało było świeże, tej możli- 
wości tu niema. (Przyp. red. Chodzi, 
że Jerzy był pochowany w trumnie cyn- 
kowej), która posiada zawsze ślady 
talu). s 

H. Ostrowski: — Czy kości absorbu- 
ją tal. 

B.: — Tak. (W ten sposób trucizna 
rozłożyłą się na całe ciało). 

Prok. Suski: — Czy określenie talu 
zapomocą jodku talu jest najpewniej- 
SZE, 

Biegły: — Tak jest. 

Prok. Suski: — Gdzie się najwięcej 
gromadzi talu po wprowadzeniu do 
wewnątrz. 

Biegły: — W mięśniach. 

Następnie biegły prof. Schylling wy- 
jaśnia, na czem polega strychinoza. 

H. Ostrowski: — Które związki ta- 
lu najlepiej się rozpuszczają w wodzie. 

Biegły: — Najlepiej octan talowy, 
bo 20 proc. Inne jak azotan, siarczan, 
węglan, chlorek, biegły nie wie. 

(P, R. Chodzi o to, że w zupie pomido= 
rowej znaleziono krupki, które były 
związkiem talowym). 

Na tem rozprawę zakończono. 

Dalszy ciąg w poniedziałek. 


Bajan majorem 
Warszawa. (Tel. wł) Zwycięz- 
ca w challeng'u 1934, kpt. Jerzy Bajan 
otrzymał nominację na majora. 


Obligacje 
Banku Akceptacyjnego 


Warszawa. (PAT) Ogłoszone z6- 
stało rozporządzenie ministra skarbu 0 
emisji 4 i pół - proc, obligacyj Banku 
Akceptacyjnego S. A. 

Bank będzie emitował %4 i pół - proc. 
obligacje na okaziciela, opiewające na 
złote. Suma imienna obligacyj nie mo- 
że przewyższać 200 miljonów zł Będą 
one emitowane serjami. Wartość imien- 
na obligacyj ustalona zostaje w odcin- 
kach po 50, 20, 10, 5i 1 tys. zł. Obliga- 
cje będą wycofane z obiegu i umorzone 
najpóźniej w ciągu 30 lat od daty wy- 
stawienia. Wypłata za wycofane obli- 
gacje dokonywać się będzie według 
imiennej wartości, Skarb państwa gwa- 
rantuje za terminowe wypełnianie zo 
bowiązań banku, wypływających z emi- 
sji obligacyj, do wysokości 200 milj. zł. 
Obligacje banku mają wszelkie prawa 
papierów pupilarnych. 

Obligacje służą do zapłaty wierzy- 


telności rolniczych, przejmowanych od 
instytucyj kredytowych, oznaczonych 
przez ministra skarbu.. 


Dwaj bracia utonęli 

Kielce. (PAT) Na rzece Bobrzy, 
w pow. kieleckim, wydarzył się tragicz- 
my wypadek. Z biegiem rzeki płynął 
kajakiem 12-letni Stanisław Wiśniew= 
ski i zaczął tonąć. Na pomoc pośpie- 
szył mu 14-letni brat Józef. Niestety; 
obaj chłopcy, mimo rozpaczliwych wy- 
siłków, utonęli. 


Starosta przyjął 
delegację złodziei 


Przemyśl, (Tel. wł.) Tak podaje 
prasa, starosta w Przemyślu przyjął 
ostatnio delegację... złodziei, którzy na 
podstawie amnestji opuścili więzienia, 
Złodzieje zwrócili się z prośbą do sta- 
rosty, aby zapewnił im jakąś pracę, 
chcą bowiem wrócić na prawą drogę, 
lecz brak im środków do życia. 

Starosta przyrzekł dać im pracę 
przy najbliższych robotach publicz- 
nych, narazie zaś kazał wydać amne= 
stjonowanym złodziejom karty na żywa 
ność i węgiel. 


| amen 


Od czasu epokowego przelotu Lind- 
bergha przez ocean Atlantycki, wielkie 
państwa lotnicze nie ustają w pracy 
nad wytyczeniem regularnej j najszyb- 
szej linji lotniczej, łączącej Stary i No- 
wy Swiat. J 

Trzy drogi przelotu brane są pod 
uwagę. Pierwsza — to szlak arktyczny, 
idący przez Szkocję, Islandję, Grenlan- 
dję. Ta trasa powietrzna góruje nad 


katapulty z pokładu transportowców 
lotniskowych w pobliżu Azorów. 


Angielskie: plany powietrznej ko- 
munikacji transatlantyckiej są nie- 
zwykle fantastyczne, Mianowicie pro- 
jekfowane są niewielkie wodnosamo- 
loty „Short Mayo" czteromotorowe, 
które, jako zbyt ciężkie do samodziel- 
nego oderwania się od wody, mają być 


Bombowiec amerykański „Martin* 


pozostałemi dwiema, gdyż długość jej 
nad wodami oceanu nie przekrącza 
1100 km, obciążona jest jednak bar- 
dzo poważnym minusem bliskości bie- 
guna północnego, co stwarza wysoce 
niesprzyjające warunki atmosferyczne. 

Druga droga przelotu przez Atlan- 
tyk — to łuk wielkiego koła, zakreślo- 
nego z Paryża do Nowego Jorku po- 
przez Irlandję, liczący 5.600 km, z cze- 
go nad oceanem, pomiędzy Irlandją a 
Nową. Szkocją — 3000 km. Ale i ta 
droga, podobnie jak pierwsza, ma nie- 
dogodne warunki atmosferyczne: gwal- 
towne wiatry, deszcze i mgły. 

Trzecia droga nad Atlantykiem 
to trasa, leżąca bardziej na poludniu. 
z punktami lądowania ua Azorach 1 
Bermudach, złożona z trzech przelo- 
tów: Poriugalja—Azory (1900 km). Azo- 
ry—Bermudy (3.150 km), Bermudy— 
Stany Zjednoczone (1.250 km). Ta tra- 
sa, mimo że jest najdłuższa — 6.300 km, 
najbardziej nadaje się do lotów nad 
oceanem. 


Pięć wielkich państw lotniczych 
przygotowuje się do rozgrywki o lotni- 
czą „wstęgę niebieską“ Atlantyku: 
Stany Zjednoczone A. P., Niemcy, An- 
glja, Włochy i Francja, 

Amerykanie przeznaczają do lotu 
nadoceanicznego wielkie 50-tonnowe 
hydroplany „Glen-Martin"*, obliczone 
na 50 pasażerów. Szybkość tych øl- 
przymów wynosi 275 km na godzinę. 
Trasa amerykańskich hydroplanów, 
któraby szła z Nowego Jorku do Lon- 
dynu, mogłaby być pokryta w ciągu 
jednego dnia, oczywiście. bez lądowa- 
nia po drodze. Amerykanie wyznaczyli 
już nawet teoretyczną cenę tego prze- 
lotu, stosunkowo niewysoką, bo 85 do- 
larów. Przy zwiększonej frekwencji 
cena ta mogłaby nawet spaść do 53 do- 
larów, co byłoby możliwe przy 12 prze- 
lotach dziennie. Do zorganizowania 
tej liczby przelotów potrzebna byłaby 
flota powietrzna. złożona conajmniej 
z 200 jednostek. 

Niemcy mają dwie koncopeje orga- 
nizacjj nadoceanicznych lotów: podró- 
że sterowcami, które doskonale już 
zdały egzamin z przelotów nad Atlan- 
tykiem południowym, i hydroplanami. 
Poza sterowcem „Zeppelin 127* mają 
obecnie nowy „L. Z, 129%. Punktem 
ódlotu będzie albo samo Friedrichsha- 
fen albo Sewilla, gdzie już budowane 
są w tym celu olbrzymie hangary. Dla 
urzeczywistnienia komunikacji hydro- 
planowej przygotowują Niemcy hydro- 
plany „Dornier 18% o sile 600 koni 1 
szybkości 200 km/godz. Transoceanicz- 
ne aparaty byłyby wyrzucane przez 


przytwierdzone do wielkiego hydropla- 
nu czteromotorowego o sile 670 kw. 
W chwili, kiedyby duży hydropłan 


z 


Włoski samolot 


wysokość 3.000 metrów, 
Sbort Mayo“ oderwałhy się od niego 
i poszybowałby sam w przestworza. 
Projekt ten jesi na papierze, a pierw- 
sze próby mają być dokonane już nie- 
długo 

Włosi wykończają w swych war- 
sztatach czteromotorowe jednopłatow- 
cé „Piagzo-Pegna 23%, które mają osią- 
zgnąć szybkość 400 km/godz. i zasięg 
5,000 km. Próby z aparatami tego ty- 
pu mają nastapić w najbliższym cza- 
sie, 

Francja, której największy w świe- 
cie wodnosamolot — „łódź latająca“ 
„Lieutenant-de-Vaisseau-Paris* po po- 
ważnych uszkodzeniach w porcie znaj- 


osiąguał 


Angielski wodnopłatowiec „Stanraer* 


Dziennikarka australijska 
o kobietach całego Świała 


Zawód dziennikarski należy do naj- 
bardziej nowoczesnych Wprawdzie 
kobiety miały zawsze przyrodzone 
zdolności w tym kierunku i zacicka- 
wienie dlą powyższeg» zawódu, ale do- 
piero era powojenna stworzyła nowo- 
czesny typ kobiety - dziennikarza. Za- 
czątków jego należałoby może szukać 
w dawnych djarjuszach podróży róż- 
nych dam wielkiego świata, bo mie- 
jedna kartka tych pamiętników, czy 
dzienników to poprostu gotowy felje- 
ton. Pewna łatwość, błyskotirwość, a 
najczęściej niestety płytkość , podej- 
ścia jakoś dziwnie odpowiada uinysło- 
wości kobiecej, nie krępując jej po- 
trzebą głębokich, daleko idących stu- 
dyj Ale te minusy zowodu publicy- 
stycznego wyrównują się na szczęście 
iaożnością rozwinięcia szerszych hory- 
zontów i wyjścia poza ciasny Krąz do- 
mowy, co znów, wbrew przesądam 
także niezmiernie pociąga kobiety. 

zPrzysłowiowym krajem reportaży 
prasowych jest naturalnie Ameryka, 
ale w chwili obecnej w każdym kraju 
znane są wybitne dziennikarki, które 
zdołały już zapisać się dodatnio w hi- 
storji dziennikarstwa. 

Do takich ciekawych typów należy 
m. in. publicystyka australijska fp. 
Casswell. Współpracowniczka jednego 
z największych pism australijskich: 


w 
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Potężny wodnop łatowiec U. S. A. 


Sydney Morning Herald, zwiedziła w 
licznych swoich podróżach różne czę- 
ści świata. Gościła m. in. niedawno 
również i w Warszawie. 

Najciekawsze swoje 


spostrzeżenia, 


aotyczące życia kobiet w różnych czę- 
ściach świata opublikowała w szere- 
gu feljetonów i impresyj, zamierza 
jednak pracę swoją uzupełnić i po- 
płębić, a później wydać w całości jako 
książką. Publikacji tej należy ocze- 


„kiwać z wielkiem zaciekawieniem. 


Z dotychczas ogłoszonych urywków 
bardzo zajmujące są spostrzeżenia 
Miss Casswell, dotyczące Japonelr i 
Chinek. Zauważa ona więc, że w cią- 
gu ostatnich lat kilkunastu dużo 
zmieniło się pod tym względem. Ja- 


t 


„Piaggio Pegna 
duje się w porcie Florydy w naprawie, 
przygotowuje ponadto dwa hydroplany 
tego samego typu. Linja francuska 
będzie prawdopodobnie szła przez Azo- 
ry i Bermudy, gdyż do nieprzerwanego 
lotu nad północnym Atlantykiem nie 
jest jeszcze przygotowana. 

Tak więc wkrótce rozpocznie się 
wyścig powietrzny o zdobycie „niebie- 
skiej wstęgi". 
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ponki np. interesują się przedewszyst- 
kiem sportem, mniej znajdując upodo- 
bania w wyższych studjach. Z zawo- 
dów praktycznych najbardziej odpo- 
wiadają im: hotelarstwo i zawód pra- 
cowniczek tramwajowych. Trudno so- 
bie wyobrazić małe, śliczne Japonecz- 
ki, jako konduktorów tramwajowych 
i motorniczych. Podobnie zadziwiają 
przy obsłudze windy w hotelu. 

Najbardziej jednak postępowe z. ko- 
biet Dalekiego Wschodu są Chinki. Tu 
nie ograniczają się do zawodów prak- 
tycznych. ale zajmują wysokie stano- 
wiska w urzędach i studjują na wyż- 
szych uczelniach, Spotkać więc moż- 
na kobietę jako dyrektora banku, lub 
naczelnego lekarza. 

Gorzej przedstawia się rzecz na 
Korei, gdzie mało jeszcze się odczuwa 


polepszenia bytu pracującej, ciężka 
na roli, kobiety. 
Ponieważ pani Casswel spędziła. 


kilka tygodni również w Polsce, spo- 
dziewać się należy, że i o kobietach 
polskich hędzie umiała napisać rzeczy 
zajmujące, a miejmy nadzieję, że do- 
datnie. 


Wynalazek sztucznego głosu 


Rektorowi medjolańskiej Wszechnicy 
Katolickiej, ojcu Augustowi Gemelli, po- 
wiodło się po czteroletnich, żmudnych pra- 
cach. wyprodukować sztuczny głos ludzki, 
W wyniku swych badań skonstruował o. 
Gemelli krótkometrażowy film mówiący 
z „syntetycznem'* udźwiękowieniem. Syn- 
tetyczny głos, uzyskany przez wykreślenie 
odpowiedniego „obrazu“ fotograficznego na 
taśmie dźwiekowej, wychodzi jasno i zro- 
zumiale. Jest to jednak głos szablonowy, 
pozbawiony elementu indywidualnego, ce- 
chującego każdy naturalny głos ludzki. 
Jak wywodzi o. Gemelli, głos ludzki składa 
się z dwóch elementów zasadniczych, O- 
gólne elementy głosu ludzkiego dają się 
obecnie stosunkowo łatwo skontruować 
na taśmie filmowej w sposób sztuczny czy 
też „syntetyczny, ale elementu indywi- 
dualnego nie można niestety skonstruować 
w laboratorjum. Niemniej stanowi wyna- 
lazek włoski bardzo interesujący krok na- 
przód w dziedzinie badań naukowych i bę- 
dzie z czasem niewątpliwie wykorzystany 
równieź w dziedzinie filmowej. Nie potrafi 
on oczywiście zastąpić w zupełności głosu 
żywego człowieka. 


Nakryrie 
nowej rasy ludzkiej 


„Na terenach Nowej Gwinei bawi nauko- 
wa ekspedycja, którą kieruje uczeny 
natstralijski Haid. Ostatnio dotarła ta 
ekspedycja do zupelnie nieznanej cześci 
Nowej Gwinei i odkryła tam nowy Szczep. 
szczep ten liczy około 200000 słabo rozwi- 
niętych i zbudowanych ludzi, Skórę mają 
jasno-brunatną, rysy twarzy bardzo delis 
kame z wystającą kością policzkową. Za- 
mieszkują duża dolinę, otoczoną olbrzy- 
miemi górami. Żalaza zupełnie nie znają. 
Wszystkie przedmioty i narzędzia SĄ Spo- 
rządzoń, z drzewa i kamienia, Uprawa 
roli stoi u nich bardzo wysoko, szczewól- 
nie, gdy uwzględni się sztuczne nawoże- 
nie pól. Rolę uprawiają podobnie jak E- 
gipcjamie. Dialekt, w którym mówią. nie 
jest podobny do żadnego z dialektów, u- 
żywanych w australijsko-azjatyckiej stre- 
tie ekwatorjalnej. Ekspudycja rozpoczyna 
obecnie szczegółowe studja, dotyczące tego 
nowego szczepu, 


Hitlerowska straż nad Renem 


Niema się co łudzić — Niemcy prą do wojny z Francją 


Napisał dla „Orędownika'" generał Henning-Michaelis 


Wkroczenie do Nadrenji wojska nie- 
mieckiego — jaskrawy fakt naruszenia 
traktatu wersalskiego, połączony z 
przekreśleniem paktu lokarneńskiego 
—, wzburzyło opinję polityków Europy, 
ale i strategja ma obecnie dość powo- 
dów do zastanowienia się nad skutka- 
mi „symbolicznego* obsadzenia linji 
Renu oddziałami niemieckiemi, liczą- 
cemi 36 i pół tysiąca ludzi. Symbol ten 
trochę przyciężki, ale w stylu niemiec- 
kim, nie oznacza jeszcze chęci dokona- 
nia szybkiej nastawy bojowej sztur- 
mowej armji niemieckiej w kierunku 
zachodnim. Na to jeszcze za wcześnie; 
Niemcy lubią działania metodyczne. 
Wprowadzenie wojska nad Ren jest o- 
becnie rzeczywiście symbolem, ale 
ważkim; przekreśla jeden z ostatnich 
artykułów nienawistnego  „dyktatu 
wersalskiego", podnosząc znakomicie 
nastrój narodu niemieckiego, praktycz- 
nie zaś ułatwi dalsze jawne już przy- 
gotowanie do wojny frontu zachodnie- 
go, prowadzone dotychczas energicznie, 
ale z pewną dyskrecją. Ambasada nie- 
miecka w Londynie ogłosiła nawet, że 
w Nadrenji niema obecnie ani jednej 
jednostki pancernei lub samolotu bom- 
bardującego. Nalęży temu wierzyć; 
broni te mogą być dostarczone zza Re- 
nu w ciągu 15—30 minut, 


Znaczenie strategiczne Renu datuje 
od wieków. Marszałek Foch uważał 
go również za naturalną granicę wo- 
jenną pomiędzy Wschodem a Zacho- 
dem, nie wyłączając Anglji. Starał się 
więc przekonać Clemenceau w okresie 
zawierania traktatu pokojowego, że 
bezpieczeństwo Francji zależy od moc- 
nego panowania nad linią Renu. Dy- 
plomaci postanowili jednak inaczej, a 
7 marca Niemcy, stosując zwykłą im 
metodę zaskakiwania, odzyskały w 
Nadrenji pełną swobodę ruchów. Po- 
sunięcie to posiada dla nich znakomite 
znaczenie strategiczne, Ren odpowied- 
nio umocniony osłania tak ważny dla 
celów wojennych okręg przemysłowy 
Ruhry z jego bogactwami naturalne- 
mi, zabezpiecza nastawę bojową armji 
niemieckiej, stanowi doskonałą bazę 
wypadowa przy ofensywie na zachód, 
jest jednocześnie solidną barjerą ©- 
bronna w razie skierowania głównego 
uderzenia na wschód. 

Znaczna część programu  zbrojenio- 
wego w terenie została już wykonana. 
„Zwiększono siłę przewozowa kolei roz- 
szerzeniem platform wyładunkowych, 
zwiększono liczbę autostrad, zbudowa- 
no w Vordingen na Renie nowy most. 
Dla lotnietwa wybudowano 15 lotnisk 
rządowych (z nich 6 dła wodnopłatow- 
ców), zorganizowano dodatkowo 24 lot- 
niska ża OJEJ O Pu PRADZE JOD ZDZ RE MBBE BRAM LEWA zbudowano hangary 


PRZEGLĄD e AT EE GRO: OWE ZAÓCĄ GOT EŃ A 


Duch pruski na 


Czy można na tem miejscu nie pi- 
sać przedewszystkie m znowu o Niem- 
cach. Pchają się oni w tym odcinku 
naszym tygodniowym ma pierwszy 
plan tak samo, jak w świecie starają 
się o to, by tylko o nich, zawsze i WSZĘ- 
dzie, była mowa, — jak w świecie oni 
jedynie, a nikt inny, nie ma mieć racji 
— bo oni są przecież tym „Herrenvol- 
kiem* („narodem panów*), którym 
wszyscy mają podlegać, U siebie rzą- 
dzą jedynie według „racji stanu". Ja- 
kie to stare i znane! Przecież nie kto 
inny, jak Bismarck, wymyślił pruską 
rację stanu, Przecież o tem musiano 
coś słyszeć nawet w Warszawie, gdyż 
posłowie nasi w Berlinie mówili tylo- 
krotnie o tem, tocząc zaciekłą walkę 
o polskość, a tem samem o podstawy 
niepodległości tych ziem, z których 
wyleciał Orzeł Biały, na których zro- 
dziła się myśl państwowa polska, 
Przecież niemniej mury wiedeńskiego 
Reichstatu słyszały często słowo „pru- 
ska racja stanu* z ust polskich i 
czeskich, gdy nas tu grębiono jako 
dzieci we Wrześni, gdy nas wywła- 
szczano, by robotnika polskiego ode- 
rwać od polskiej ziemi i zmusić da 
pójścia za chlebem w daleki świat. 
Tylko t. zw. socjaliści polscy w Kon- 
gresówce, wpatrzeni w swój pępek 
partyjny i „niepodległość, przykrojo- 
ną na miarę ich dychawicznej piersi, 
nie chcieli o tem słyszeć, bo nie na rę- 
ką im był duch tej walki, jaką b. 

zabór pruski torzył o swą niepodle- 
gta przyszłość. 


naziemne i podziemne, przygotowano 
szereg stacyj podsłuchowych, sygnali- 
zujących zbliżenie samolotu. W paru 
miejscach można zauważyć platiormy 
cementowe o dużych wymiarach, chyba 
dla ciężkich bateryj. Po miastach wzno- 
szą Szereg domów dla celów „filantro- 
pijnych"*. Część ich zajęły już symbo- 
liczne oddziały wojska. W zagłębiu 
Saary pracuje przy robotach ziemnych, 
o nieznanym narazie celu, 10 tysięcy To- 
botników, a wielkie stalownie miejsco- 
we mają już wykończone konstrukcje 
żelazne, które będą montowane po u- 
kończeniu wykopów ziemnych. Źródła 
holenderskie podają, że zamierzone u- 
mocnić w Nadrenji 9 miast, a centra lot- 
nicze będą się znajdowały w Kolonji, 
Duisburgu i Duesseldorfie. Niema rów- 
nież wątpliwości, że Niemcy zbudują 
na Renie szereg przedmości, które za- 
pewnią im swobodę przerzucania woj- 
ska na lewy brzeg rzeki. Z chwilą u- 
kończenia tych robót Nadrenja stanie 
się jednym potężnym obozem warow- 
nym. w którym narybek mobilizacyjny 
dla armji szturmowej przygotów uje się 
w dziesiątkach „obozów pracy”, rozrzu- 
conych wzdłuż granicy. 

Z chwilą obecną wzmocniło się 
znacznie położenie strategiczne Nie- 
miec w Europie. Na zachodzie wzro- 
sły znacznie ich szanse przy nagłem 
uderzeniu (zapewne bez wypowiedze- 
nia wojny) na front francusko-belgij- 
ski. Jest on zresztą dobrze zamknięty 


fortyfikacyj Magi- 


zez Belgję do 
ale znaczne 


linją potężnych 
nota, przedłużonych 
granicy holenderskiej, 


‘przybliżenie frontu niemieckiego zmu- 


sza do powiększenia Siły obronnej na 
granicy. W każdym razie należy prze- 
kreślić realizację symbolicznego afo- 
ryzmu Baldwina o „angielskim fron- 
cie nad Renem“. W pierwszym gwał- 
townym okresie walk może się on 
objawić tylko drogą udziału angiel- 
skiej floty powietrznej na linji Magi- 
nota. Korpus ekspedycyjny W. Bry- 
tanji potrzebuje dla mobilizacji kilku 
tygodni. B. francuski minister wojny 
Fabry proponuje nowet wobec powagi 
sytuacji, by flota powietrzna W. Bry- 
tanji stanęła garnizonem pod własS- 

nym sztandarem na terytorjum Belgji 
między Namur i Liège. 

Polska prasa urzędowa uważa, że 
przekreślenie przez Niemcy paktu lo- 
karneńskiego i remilitacja Nadrenji 
nie powinny nas niepokoić. Czy nie 
za dużo optymizmu przedewszystkiern 
dlatego, że nastąpi obecnie duży wy- 
ścig zbrojeń, w którym Polska będzie 
musiała wziąć udział? Słabość uposa- 
żenia technicznego naszej armji za- 
znaczył niedawno gen. Kasprzycki. 
Pisze o tem w naczelnym artykule 
„Berliner Tageblatt“ twierdząc, że od 
1932 r. cofnęliśmy się nawet i stosu- 
nek sił do sąsiadów obrócił się całko- 
wicie na niekorzyść Polski. Obecnie z 
korzystnego jej położenia pozostało 
tylko wspomnienie. Barjera Renu u- 


mm. aame 


Przez obsadzenie przez Niemców strefy zdomiliłaryzowaniej nad Renem 

wystawione zostało na szwank bezpieczeństwo Holandji, której neutralność 

może być przez Niemców tak uszanowana, jak w roku 1914 neutralność 

Belgji. — Na fotografji królową Wilhelmina uczestniczy w manewrach armji 
holenderskiej 


Cenzurowanem 


Hitlerowska racja stanu dzisiejsza 
socjalistom polskim dała już należytą 
szkołę. Jednak nie wszyscy byli wy- 
znawcy socjalizmu nauczyli się tego, 
co znają dziś ci, co w Polsce wskaza- 
niom Żyda Marksa pozostali wierni. 
Dlatego wobec buty pruskiej, przele- 
wającej się w wojskowej fali poprzez 
Ren, wskazywać trzeba wciąż na te 
przeszło pół miljona Polaków, którym 
w wyborach dnia 29 marca chcianoby 
narzucić głosowanie na wyznaczonych 
posłańców doktryny nazistowskiej, 
którym zakazuje się bronić swej pol- 
skiej odrębności narodowej, tak samo 
zresztą, jak i Serbom łużyckim, trwa- 
jącym nad Szprewą od 1.000 lat wśród 
morza niemieckiego przy swej kultu- 
rze i swym języku, jak Duńczykom 
w nieoswobodzonym Szlezwigu. 

Dlaczego wspominamy o tem? Jaki 
jest związek tego z — obradami Ligi 
Narodów w Londynie, spowodowanemi 
rozdarciem traktatu lokarneńskiego? 

Związek ten jest przecież taki pro- 
sty, taki jasny! Owa pruska racja sta- 
nu, czy też, jeżeli kto chce, ów duch 
pruski, biły w nas taranem praw ję- 
zykowych, ustaw o wywłaszczeniu, ca- 
łego systemu żandarmskiego. Przez 
rozpętanie wojny światowej chciały 
bić w cały świat. Foch wybił Niemcom 
zachcianki te z głowy. Na czas krótki! 
Terąz dusza pruska wylazła znów w 
całej swej ary jia hydrze krzyżackiej 
odrosły łby i kłapie zgłodniałemi kła- 
mi znów na wszystkie strony — we- 
wnątrz swego legowiska i na zewnątrz. 


Briandowskie mrzonki o pokoju po- 
wszechnym prysły, jak bańka mydla- 
na. „Na zachodzie — Polski — bez 
zmian!“ — tak samo, jak było za mar- 
grabiów brandenburskich, za Fryde- 
ryka „Wielkiego”, za Wilhelma „eks- 
kajzera** dzisiejszego. Pod gwarancją. 
„bez zmian*. Hitler daje tego ciągle 
dowody, choć mowy jego usiłują siać 
„zgodę*, pełne są pięknych obietnic. 
Ostatni dowód, wkroczenie wojsk nie- 
mieckich do Nadrenji, posunięcie ich 
pod same granice francuskie i belgij- 
nae musiało otworzyć oczy wszyst- 
im. 


Wszyscy też, Francuzi, Belgijczycy, 
Anglicy i nawet Włosi podeptanie 
paktu lokarneńskiego potraktowali 
zgodnie, Tylko ocena kroku Hitlera, 
dana przez p. Becka, była łagodniejsza. 


Teraz łamią sobie dyplomaci głowy 
nad tem, jak położyć tamę dalszemu 
niebezpieczeństwu. Francja,  Belgja 
i Anglja — przy ścisłej współpracy 
także sztabów generalnych — szukają 
środków, które byłyby now a gwaran- 
cją bezpieczeństwa. A tymczasem naj- 
wyższy trybunał międzynarodowy w 
Hadze ma rozstrzygnąć, kto ma rację, 
czy wszyscy ci, co zgodnie potępili po- 
stępek Hitlera, czy też jeden jedyny 
Hitler, kłórego przedstawiciel, p. Rib- 
bentrop, utrzymywał z całą pruską 
pewnością siebie, że traktat lokarneń- 
ski podeptała — Francja, wchodząc w 
pakt z Rosją Sowiecką! Dla pewności 
p. Ribbentrop zastrzegł się zgóry, że 
„orzeczenie haskie nie zmieni tezy nie- 
mieckiej', co — mówiąc wyraźnie, po 
polsku — oznacza: „Niemcy gwiżdżą 
na Hage, gwiżdżą na cały świat“. Tak, 
jak kpiły sobie z orzeczenia, że nie kto 


frudni również znacznie ewentualny 
współudział Polski z jej sojuszniczką 
Francją. Budzi wreszcie poważne 
wątpliwości trwałość układu polsko- 
niemieckiego o nieagresji. Czy w o- 
becnej sytuacji wytrzyma on próbę 
zwiększonego nacisku niemieckiego 
na wschód, skoro pakt lokarneński, 
mający nawet gwarantów, prysnął bez 
poważnych powodów jak bańka myd- 
lana?. Przyznał nam coprawda Hitler 
w jednem z ostatnich przemówień 
prawo dostępu do morza, ale zapom- 
niał dodać — gdzie, czy czasem nie w 
Kłajpedzie?... 

Tak się przedstawia obecnie hitle- 
rowska „Wacht am Rhein", 


Układ morski 


Londyn. (PAT). Komisja pierw= 
gza konferencji londyńskiej w  Spra= 
wach morskich przyjęła projekt nowe- 
go układu. Stany Zjednoczone zgłosi 
ły zastrzeżenia, dotyczące możliwości 
zwiększenia ilości i siły krążowników 
brytyjskich. Włochy przedstawiły Zza- 
strzeżenia o charakterze ogólnym. 

Delegat południowej Afryki podpi- 
sze traktat, jako przedstawiciel pań- 
stwa niezależnego. Wolne państwo ir- 
landzkie postanowiło nie podpisywać 
układu. 

Uroczystość podpisania traktatu 
odbędzie się w przyszłą środę o godzi- 
nie 16-tej. 


Bolko Hochberg aresztowany 


Berlin. (PAT.) W piątek w go- 
dzinach popołudniowych tajna policja 
aresztowała hr. Bolko Hochberga, naj- 
młodszego syna księcia Pszczyńskie- 
go. Powody aresztowania są narazie 
nieujawnione. Hrabia Bolko Hoch- 
berg zamieszkuje stale w Niemczech. 


Amerykański „Pułaski“ 


Waszyngton. (PAT) Poseł ze 
stanu Connecticut, William Citron 
zwrócił się do sekretarza stanu dla 
spraw marynarki Swansona z propozy- 
cją, aby jednemu z budowanych krą- 
żowników amerykańskich nadać nazwę 

„Generał Kazimierz Pułaski”, 


Spustoszenie 
wskutek powodzi 


Now Jork. (PAT.) W dolinie 
rzeki Ohio oraz w innych miejsco- 
wościach Nowej Anglji. powódź wyTrzą- 
dziła olbrzymie spustoszenia, Około 
50 miast w 6 stanach Nowej Anglji — 
Maine, New Hampshire, Vermont, 
Massachussetts, Rhode Island i Con- 
nnecticut uległo poważnemu zniszcze-= 
niu. W 14 stanach, dotkniętych po- 
wodzią, zginęło 240 osób, a 300 tys. 
osób jest bez dachu. Straty materjal- 
ne obliczane sa na 400 milj. dolarów. 
W stanie Pensylwanja i w zachodniej 
części stanu Virginia wybuchła epide- 
mja tyfusu i dyfterytu, z którą prowa- 
dzi walkę Czerwony Krzyż. W stanie 
Maine ogłoszono stan. wojenny, 


inny, tylko one, ponoszą winę wojny. 

Jest pono jakieś proroctwo, mówią- 
ce o tem, że Niemcy — po jakiejś bi- 
twie w Nadrenji — będą takie wielkie, 
iż zmieszczą się pod — jedną gruszką. 
Doprawdy, Niemcy prowokują świat 
do tego stopnia, iż nawet ci, co kpią 
z proroctw tego rodzaju, mogą się zna- 
leźć bliskimi uwierzenia w tajemnicze 
wizje jakichś prostaczków, przypomi- 
nając sobie Wernyhorów. Byleby Pol- 
ska nie chciała odgrywać roli — daw= 
nej Austrji przy boku Niemiec, rusza- 
jących na podbój świata w roku 1914! 


Jeżeli w tej chwili mocarstwa mają 
z Niemcami twardy orzech do zgryzie- 
nia, to w położeniu bodajże najtrud- 
niejszem znajdują się Włochy, Bo 
przecież i one stoją z Ligą Narodów 
trochę bardzo na bakier. Mimo prośby 
i groźby wojenka, owa dziwna pani, 
ciągnie za sobą w Abisynji „malowa- 
ne dzieci“, włoskie i abisyńskie. Wie- 
ści o pertraktacjach pokojowych spot- 
kały się z zaprzeczeniem zarówno A- 
dis-Abeby, jak i Rzymu. Kłopoty Lon- 
dynu i Paryża z Niemcami są Wło- 
chom naturalnie na rękę, co nietrudna 
odgadnąć. 


W Atenach odbył się pogrzeb czło= 
wieka, który w historji Grecji nowo- 
czesnej wielką odegrał rolę, Eleuterio- 
sa Venizelosa. Koleje iego losów nie są 
codzienne. Przyczynił się do wyzwole- 
nia Krety z „pod jarzma tureckiego i do 
połączenia jej z grecką ojczyzną. W 
tej ojczyźnie był potem przez długi 
czas wszystkiem. Potem nawet na 
śmierć go skazano. Dziś czci ga cała 
Grecja. 


Czy z taką oceną spotka się także 
naprzykład Adolf Hitler? 


Wielkie zebranie Stronnictwa Narodowego 


Łódź, 23, 3. Wczoraj o godz. 10 
przed południem odbyło się w przepeł- 
nionej sali przy ul. Senatorskiej wiel- 
kie zebranie Stronnictwa Narodowego 
w obecności 1500 słuchaczów. 

Po odśpiewaniu pieśni bojowej 
obrady zagaił prezes zarządu okręgo- 
wego Stronnictwa Narodowego w Ło- 
dzi adw, Kowalski. 

Jako pierwszy mówca wystąpił p. 
Bąkowski, oświetlając przyczyny i cha- 
rakter zakończonego strajku włókien- 
niczego. W dalszym ciągu przema- 
wiali: wiceprezes zarządu okręgowego 


Zmiana zarządu fundacji 
im. hr. Potockiego 


Warszawa, (Tel, wł.) Ostatnie 
na lamach prasy stołecznej poruszana 
była dość często sprawa fundacji im. 
Jakóba hr. Potockiego. 

Nie pozostało to bez echa, bo oto 
ministerstwo opieki społecznej zawie- 
siło z dniem 20 marcą b. r. dotych- 
czasowy zarząd. W skład nowego 
wchodzą pp. inż. Alfons Kühn, b. min. 
komunikacji prezes, dr. Witold 
Chodźko, b. prezes rady fundacyjnej, 
dr, Tadeusz Garbusiński, dyr. B. G. K., 
adw. Stefan Jankowski i podpułkownik 
korpusu kontrolerów Stanisław Ra- 
czyński, 

Równocześnie donoszą z Brzeżan, że 
Sąd Najwyższy uznał Sąd Okręgowy 
w Brzeżanach, jako właściwy do prze- 
prowadzenia postępowania spadkowe- 
go odnośnie nieruchomości Brzeżany— 
Narajów i innych położonych ną te- 
renie województwa tarnopolskiego, a 
będących własnoścą zmarłego hr. Po- 
tockiego, Sąd brzeżański poczynił już 
przedwstępne prace przygotowawcze 
odnoszące się do rozmaitych sądów, w 
których okręgu leżą majętności zmar- 
łego Jakóba Potockiego, a w szczegól- 
ności zażądał od rejenta Zabierzow- 
skiego w Warszawie spisu inwentarza 
i szacunku majątków położonych w po- 
wiecie brzeżańskim, 


Stron, Narod. w Łodzi Czernik i Belka. 
Zasadniczy referat o sytuacji politycz- 
nej i działalności obozu naradowego 
wygłosił red. Sacha z Warszwy, Na za- 
kończenie zabrał głos adw, Kowalski, 
wskazując na konieczność prowadze- 


nia dalszej walki o odżydzenie Polski, 
Wszystkich mówców nagrodzono hucz- 
nemi oklaskami, 


Po odśpiewaniu Roty i Hymnu Mło- 
dych zebranie zamknięto. Na ulicy zo- 
stał przytrzymany przez policję czło- 
nek Stronictwa Narodowego Lorecen. 
Przyczyna aresztowania nieznaną. 


Ks. Żongołłowicz był w rządzie 
bez zgody Episkopatu 


Warszawa, (Tel. wł) Ostatnie 
wystąpienie ks. Żongołłowicza, który 
na sejmowej komisji wystąpił w obro- 
nie uboju rytualnego, wywołało zro- 
zumiałe poruszenie w szerokich ko- 
łach i spotkało się równocześnie z kry- 
tyką. Szczególnie ostro wystąpił kato- 
licki „Mały Dziennik“, wydąwany 
przez 00. Franciszkanów, poruszając 
m. in. sprawę początków OE ROSY 
ks. Żongołłowiczą w M, W. R. i O. P. 
„Mały Dziennik“ pisze m. in. tak: 

„Obecność ks, Żongołowicza w min, 
W. R.i O. P. nie była skutkiem jakie- 
gokolwiek porozumienia pomiędzy 
właściwemi władzami kościelnemi a 
rządem. Stało się to bowiem bez wie- 
dzy i zgody episkopatu polskiego. Ks. 


Żongołłowicz zwracał się najpierw z 
prośbą o aprobatę swego kroku do J. 
Em. ks. arcybiskupa mohylewskiego 
Roppa, zam. w Warszawie, gdy zaś ks, 
arcybiskup Ropp uznał się za niekom- 
petentnego w tej sprawie, ks. Żongoł- 
łowicz odwołał się do arcybiskupa ko- 
wieńskiego (na Litwie), ks. Swiricka- 
sa, ordynarjusza diecezji, skąd pocho- 
dzi. Do miejscowego zaś ordynarjusza, 
jakby należało z prawa kanonicznego, 
nie zwracał się wcale.* 

Wiadomość podana przez katolickie 
pismo jest istotnie niezwykle sensący|j- 
na, dowodzi bowiem, że ks, Żongołło- 
wicz zajmował stanowisko wicemini- 
stra bez zgody episkopatu polskiego. 


Ks. kard. Kakowski odmówił 
przyjęcia rabinów 


Warszawa, (Tel. wł.) Delegacja 
rabinów, która zgłosiła się ponownie 
do pałacu arcybiskupiego przy ul. Mio- 
dowej, nie została przyjęta, Rabini za- 
biegali o audjencję u ks, kardynała, a 
zapytani o cel jej oświadczyli, że chcie- 
liby, aby ks, kardynał zechciał wpły- 
naé na ks, Trzeciaka, by zaprzestał 
swoich badań nad talmudem, Jak wi- 
dać, bolż to Żydów, że ks, Trzeciak de- 
maskuje rzekomo religijny charakter 
uboju rytualnego. 


Tylko 3 zł opłaty za rower 


Warszawa. (Tel. wł.) Min. spr. 
wewn. przygotowuje rozporządzenie w 
sprawie zniżki opłat zą rowery, 

W myśl tego rozporządzenia, opłata 
za rower ma być ujednolicona i wy- 
nosić będzie 3 zł rocznie. Mają być rów- 
nież uproszczone różne formalności 
przy nabywaniu kart rowerowych. po- 
nadto przewidziane jest «zniesienie 
egzaminów na prawo jazdy, stosowa- 
nych w niektórych miastach. 

Wiadomość powyższą kładzie na- 
reszcie kres rozsiewanym pogłoskom, 
że opłaty za rowery będą podwyższo- 
ne, Ogłoszenia rozporządzenia należy 
się spodziewać przed 1 kwietnia b. r. 


Dom schadzek u b. ziemianki 
Warszawa, (Tel. wł) Przy ulicy 
Żórawiej 29 zajmowała wspaniały 
apartament 38-letnia rozwódka Aniela 
Włóczewska, b. właścicielka ziemska, 
Mieszkaniem jej zainteresowały się 
władze policyjne, istniało bowiem po- 
dejrzenie, że mieści się tam tajny dom 
schadzek. Prowadzone przez dłuższy. 
czas obserwacje potwierdziły te podej- 
rzenia, okazało się bowiem, że Włó- 
czewska odstępowała na godziny swoje 
luksusowe mieszkanie różnym par- 
kom, pobierając za to od 20—50 zł, 
Przeprowadzona rewizja wykazała, 
że Włóczewska, z którą „klienci* po- 
rozumiewali się uprzednio telefonicz- 
nie, podając jej godziny swego przyby- 
cia, posiadała spis swoich klientów 
pod najrozmaitszemi pseudonimami, 
Byli więc tam np. „Bronuś" , „Doktór“, 
„Pigularz*, „Malutki“, „Kruszynka“ 


t. p. 
Włóczewską osadzono w areszcie, 


Strajk tkaczy-chałupników 


Łódź, 23,8. W Bełhatowie rozpo- 
czął się strajk tkaczy - chałupników. — 
Strajkuje około 1500 robotników, w 
czem dość znaczna liczba pozostaje 
przy warsztatach i zajmuje mury fa- 
bryk. Strajk ma podłoże ekonomiczne 
i chodzi o to, że przedsiębiorcy obni- 
żyli ostatnio znacznie stawki za wyko- 
nywanie tkanin. 

Na miejsce wyjechał inspektor pra- 
cy dla zlikwidowania strajku, 


Z zebrania 
elektryków w Łodzi 


Wczoraj odbyło się w sali Domu 
Ludowego przy ul. Przejazd 34 walne 
zgromadzenie elektryków i pomocni- 
ków, na, którem po wygłoszonych re- 
feratach postanowiono wybrać specjal- 
ną komisję, która opracuje tekst umo- 
wy zbiorowej i podejmie rokowania z 
przemysłem. Następnie zgromadzenie 
uchwaliło, że w razie gdyby rokowa- 
nia nie doprowadziły do podpisania 
umowy zbiorowej, elektrycy i pomoc- 
nicy wraz z robotnikami przemysłu 
wspólnie podejmą strajk, 
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WA RSZAWE old 


Warszawa, w marcu 

Popularność i sławę można porów- 
nać z młodością, albo urodą kobiety. 
Poprostu nie trwają wiecznie. Przeko- 
nali się o tem wielcy i mali, przekonał 
się także człowiek doniedawna w Pol- 
sce sławny, były kat Maciejewski. 
Właściwie to nazywa się on Adolf 
Kalf. Przypominamy sobie jeszcze je- 
go owocną działalność. Jeździł po ca- 
łym kraju i... wieszał skazańców, Aż 
nagle zniknął z widowni, ustępując 
miejsca Braunowi. Okazało się, że Ma- 
ciejewski tak przesiąkł kronikami są- 
dowemi, aż sam się wśród nich ukazał, 
jako jedna ze stron, Wpierw proceso- 
wał się z władzami o emeryturę. Prze- 
grał, bo zwolniono go z „urzędu' za 
opilstwo i narkomanję. Potem zagro- 
ziła mu eksmisja i zwolną popadał w 
nędzę, Nie znalazł nigdzie pracy, pił 
coraz więcej i wreszcie postanowił po- 
pełnić samobójstwo. Było to przed kil- 
koma tygodniami w parku Sieleckim 
na Czerniakowie. Już zakładał sobie 
pętlę na szyję, lecz przechodnie urato- 
wali go. „Trudno, — powiedział wy- 
bawcom, — wyszedłem z wprawy..." 

Jeszcze nie przebrzmiały echa tego 
zamachu samobójczego, kiedy znów 
zrobiło się o Maciejewskim głośno z ra- 
cji znalezienia na schodach domu nu- 
mer 39 przy ul, Falkowskiej niejakiej 
32-letniej Anny Agnieszczakówny, za- 
trutej mieszaniną esencji octowej z su- 
blimatem. Okazało się, że samobójczy- 


— — 


ni była przyjaciółką Maciejewskiego — 
Kalfa i porzuciła go, a teraz opanowa- 
ły ja wyrzuty sumienia. 

Adolf Kalf, bezrobotny i nigdzie nie- 
meldowany stracił już nadzieję od- 
zyskania dawnej „posady“, w czem 
utwierdziła go jeszcze bardziej ogło- 
szona amnestja. Zdecydował sią więc 
na krok ostateczny, Zwrócił się do 
władz administracyjnych z prośbą o 
w ydanie mu zaświadczenia na paszport 
emigracyjny, nosi się bowiem z zamia- 
rem opuszczenia Polski i skierowania 
kroków do ,., Abisynji. Kto wie, mo- 
że teraz właśnie będzie negusowi bar- 
dzo potrzebny, 

Narazie przydał się już spryciarzom 
warszawskim, sprzedającym na słyn- 
nym Kercełaku wszelkiego rodaju „ta- 
lizmany*. Dziś można u nich zakupić 
za dość wygórowaną cenę kilka cen- 
tymetrów „oryginalnego* sznura, na 
którym usiłował się powiesić Macie- 
jewski. A sznur wisielca przynosi 
specjalne szczęście, 

Ten nowy „talizman* cieszy się wiel- 
kim popytem. Kombinatorzy sprzedali 
go już ponoć — kilkadziesiąt metrów. 


Kiedy przed kilkoma dniami nade- 
szły wiadomości o obsadzeniu Nadrenji 
przez wojska niemieckie, gruchnęła 
po północnej — żydowskiej — dzielni- 
cy Warszawy pogłoska o ogłoszeniu 
powszechnej mobilizacji, Byli tacy, 
którzy czytali już rozklejone na mie- 


ście Furi "ca, TANIE obwieszczenia, inni znów 
słyszeli odpowiedni komunikat przez 
radjo. Można sobie łatwo wyobrazić, 
co się działo na ulicach za Placem 
Żelaznej Bramy. Popłoch, rwetes, pa- 
nika i myśl o ratowaniu majątku, 
zwłaszcza tego, który się tak skrzęt- 
nie ukrywa przed Urzędem Skarbo- 


I co się okazało? Cała historja by- 
ła wymysłem fakirów w chałatach, 
którzy „wyczarowali* popisowy nu- 
mer, mianowicie z muchy zrobili sło- 
nia, Teraz przynajmniej wiadomo, ko- 
mu pali się ziemia pod stopami! 


Upodohania ludzkie są biegunowo 
różnorodne. Wiadoma rzecz! Jeden 
lubi węgorza w galarecie, drugi woli 
przystojną blondynkę. Inne jednak 
upodobania posiada młody mieszka- 
niec stolicy, 10-letni Leon Kowarski z 
ul, Złotej, Jest zagorzałym filatelistą 
i posiada zbiorek znaczków pocztowych 
z różnych państw. Ale to nie zadawa- 
la jeszcze jego ambicyj zbieracza, szu- 
ka więc różnych dróg, byle móc po- 
większyć liczbę cennych znaczków, 

Czyż można mu się więc dziwić, że 
kiedy dowiedział się, iż zmarły król 
Anglji, Jerzy V, był wielkim filatelistą, 
posiadającym olbrzymi zbiór znacz- 
ków, — wystosował list do obecnego 
króla Edwarda VIII. List następują- 
cej treści: „Jaśnie Wielmożny Pan 
Król Edward VIII, Przesyłam Jaśnie 
Wielmożnemu Panu Królowi współ- 
czucie z powodu zgonu Pańskiego Ojca, 
króla Jerzego V. Wobec tego, że Pan 
Król nie jest zbieraczem znaczków 
pocztowych, proponuję Panu Królowi, 
czy nie możemy z Panem Królem 
zamienić się znaczkami pocztowemi. 
Mam Jat 10. Nazywam się Leonek Ko- 
warski. Mój Adres: ul. Złota 59 a, 
Warszawa, Polska. Z poważaniem..." 


List powędrował do Londynu, do 
pałacu królewskiego, jednak nikt nie 
mógł odczytać polskiego tekstu, po- 
lecono więc sprawę załatwić ambasa- 
dzie brytyjskiej w Warszawie. I Leonek 
otrzymał list w żałobnej kopercie z her- 
bem Wielkiej Brytanji. Pisany po pol- 
sku. 
List zawierał, ., odmowne załatwie- 
nie prośby małego Leonka. 
* * 


Choć Polska jest rzeczpospolitą, 
nie przeszkadza to różnym osobom za- 
rzucać urzędów podaniami o przyzna- 
nie im praw do tronu królewskiego, 
lub zgoła uznania ich za głowę 
państwa. Były już przed laty zgłosze- 
nia Zygmunta I, Władysław IV, teraz 
zaś wpłynęło do starostwa grodzkiego 
najoryginalniejsze z tego typu podań. 


Trzeba nielada opanowanych ner- 
wów, by nie spaść z krzesła, czytając 
podanie podpisane przez samego kró+ 
la.., Jana Sobieskiego. „Król“ przyzna- 
je ze skruchą, że narazie zachowuje 
pełne incognito, mieszka. jednak w 
Warszawie i tymczasem pracuje jako 
zdun. Ale ma już tego dosyć i domaga 
się przyznania mu dokumentu z koro- 
ną królewską, pozwolenia na broń 
królewską i dożywotniej renty w wyso- 
kości 150 złotych dukatów miesięcz- 
nie. — Może podanie króla. spotkałoby: 
się z przychylnem zaopinjowaniem, 
lecz dalsza żądania były jednak zbyt 
wygórowane. 

Bo oto „król“ Jan Sobieski żądał 
niemniej niewięcej tylko wydania mu 
prawa do wymierzania kary chłosty 
sklepikarzowi Janowi Kaniewskiemu, 
królewskiej małżonce, następcy tronu 
i właścicielce magli. Tej ostaniej dla- 
tego, że jest... wrednym babsztylem, 

Tak to się dzisiaj dzieje „królom“ 
w Polsce! A-Z. 


Co futro = to Edmund Rychter — co palto — to Edmund Rychter — co ubranie — to Edmund Rychter, Poznań, Ostrów Wielkon. 


ORĘDOWNIK 


WYCHODZI CODZIENNIE Z DAT 
NA DZIEŃ NASTĘPN 


Antoni Leśniewicz z Poznania 


Przedpłat 


Centrala: Poznań, św. Marcin 70. P. K. O. Poznań 200149 


Telefony centrali: 40-72, 14-76, 33-07, 44-61, 35-24, 85-25 


W niedziele, święta i późnym wieczorem: 35-24, 40-72 
Redaktor odpowiedzialny "te egg Trola s Poznania, — Za wseystkie wiadomości | artykuły z m. Łodzi odpowiada Leon Tralla, Łódź, Piotrkowska 91, — Za ogłoszenia i reklamy odpowiada 


Rękopisów niesamówionych redakcja nie awraca. 


„ miesięcznie przy fmu wydaniach tygodniowo a odbiorem w azenturach 
* 9,35 ml. Za odnoszenie do domu odpow, dopłata, Na poćztach I u listonoszów 
miesięcznie 2,34 zł, kwartalnie 7,01. Poczta przyjmuje zamówienia tylko na 


6 wydań tygodniowo (bez poniedziałkowego), — Pod opaską w Polsce 6,00 zł 6 wydań tygod- 
niowy. — Zamówienia pocztowa : ależy usłoutecaniać do-20. knżdega mlesiąca w urzędach 


pocztowych lub wprost w ċentrali Oredownikaz. 


W sazio wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w ozn ez 


. Na str 
Ogloszenia i reklamy: gosci testu eai E 
stronie Ż-giej 60 gr 


od jednolamowego milimetra. Ogłoszenia 
nadw Drobne 


loszenia najwyżej 100 
tusto): słowo magió 


owe 16 gr, 
Ozloszen'a są platne zgóry, 


Nakład | czcionki: Drukarnia Polska Spółka Akcyjna, Poznań, św, Marcin 10. 


strajków itp, wydawnictwo nie odpowiada za dostarcze 
ustarczonych mumerów lub odszkodowania. 


plik 20% 
parapi owane oraz z zastrzeżeniem miejsca 2 


è dalsze słowo 10 groszy, Za różnicą mię 
wysokością ogoszenia, powstałą wskutek matrycowania, wydawnictwo 


nie pist, a abonenci nie mają prawa domagania się mie- 


zy, na stronie 4-lamowej przy 
er, na stronie 4-tej 50 gr., ma 
nu stronie wiadomości lokalnych 106 


słów, w tem 6 nagłówkowych (drukowanych 
y zestawem 
nie odpowiada. 
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Aktorka, która przynosi szczęście 


Przyjaciele. 


Fot. Paramount. 


Gary Grant i Randolph Scott, dwaj wybitni aktorzy Hollywoodu, są przyjaciółmi 
i nawet mieszkają razem, wypełniając chwile wolne od zajęć grą w kości. 


Następca Carusa 


Wkrótce ukaże się po raz pierwszy na 
ekranie światowej sławy śpiewak Nino Mar- 
tini, jeden z najbardziej urodziwych akto- 
rów operowych, groźny rywal Jose Mojici. 
Urodził się on we Włoszech w Veronie. Oj- 
ciec jego był kustoszem historycznych za- 
bytków tego miasta, m. in. legendarnego 
grobu słynnych kochanków, Romea i Julji. 

Po śmierci ojca Nino wraz z matką i trze- 
ma siostrami wyjechał do Medjolonu. Posta- 
nowił kształcić się na śpiewaka. Nauczycie- 
lami jego były dwie sławy światowe, Giovan- 
ni Zonatello i Marja Gay, Zachwyceni wspa- 
niałemi warunkami Martiniego i jego wiel- 
kim talentem utorowali oni mu drogę do ka- 
rjery. Nino zadebjutował w roli księcia w 
„Rigoletto*, odnosząc wielki sukces, Na- 
stępnie wystąpił w „Purytanach* Belliniego. 
W ciągu dwóch lat młody śpiewak podbił 
serca rozkochanych w muzyce i śpiewie swo- 
ich rodaków. Sława jego rozniosła się sze- 
roko po świecie i pewien impresarjo ame- 
rykański zaproponował mu występ w operze 
filadelfijskiej, a w r. 1933 Nino Martini wy- 
stąpił na deskach „Metropolitan-Opera Hou- 
8e*, odnosząc sukces niewidziany tam od 
czasów króla tenorów Carusa. 


Wszystkie wytwórnie filmowe zaczęły się 
ubiegać o pozyskanie Nino Martiniego. Po- 
czątkowo nie zgadzał się on, ponieważ nie 
odpowiadały mu oferowane  scenarjusze. 
Kiedy mu jednak zaproponowano, by wystą- 


Dwa razy Ruby Keeler. 


Wesolutka i jakże miła gwiazda wytwórni 

Warner Bros, znana nam dobrze z „Casina 

de Paris“, oraz jej „najwierniejszy* sobo- 
wtór: odbicie w lustrze, 


pił w filmie „Jej wielki romans* razem 2 
Anitą Louise, Nino Martini zgodził się, 


Mój przyjaciel i ja. 


.— 
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Nawet brydżyści, uważani za najprzesąd- 
niejszych ludzi na Świecie, są mniej zaba- 
bonni, niż aktorzy filmowi, którzy święcie 
wierzą, że «wiele, zupełnie błahych rzeczy 
może im przynieść szczęście lub pecha. No- 
szą ze sobą najdziwaczniejsze amulety, nie 
rozstają się ze starymi butami, w których 
grali w swych pierwszych filmach. nie po- 
zwalają nikomu gwizdać, boją się jak ognia 
trzynastki, rozsypanej soli i zbitych luster. 
Boją się także aktorów, reżyserów, operato- 
rów, którzy jakoby przynoszą pecha swemu 
otoczeniu, 


Jest jedna gwiazda w Hollywood, która 
przynosi szczęście wszystkim, którzy mają 
możność zetknięcia się z nią. Tą aktorką jest 
Sylvia Sidney. 

Przed paru laty Sylvia Sidney grała na 
scenie jakiegoś trzeciorzędnego teatrzyku w 
Nowym Yorku z młodym przystojnym blon- 
dynem. nazwiskiem Gene Raymond. Gene 
twierdzi, że od tej chwili pech przestał go 
prześladować, dostał dobre engagement i 
zrobił karjerę filmową i teatralną. Frederic 
March, dziś jeden z najwybitniejszych akto- 
rów filmowych, był partnerem Sylvji Sidney 
w teatrzo w Denver. Peggy Shanon grała z 
nią w sztuce p. t. „Na rozstajnych drogach*. 
Dziś Peggy jest gwiazdą. Dwaj wybitni re- 
żyserowie Marion Gering i George Cukor, 
reżyserowali sztuki, w których grała Sylvia 
Sidney. W sztuce p. t. „Zbrodnia* prócz Syl- 
vji Sidney brał udział zespół aktorów, któ- 


Fot. Paramount, 


Kent Taylor ze swoim nieodłącznym towarzyszem i powiernikiem, 


Nowinki 

Po zrealizowaniu pierwszego swego fil- 
mu dla wytwórni RKO p. t. „I dream too 
much“, Lily Pons, jedna z najpiękniejszych 
i najsłynniejszych śpiewaczek Ameryki wró- 
ciła na sezon zimowy do Metropolitan Ope- 
ry w New Yorku. Lily Pons będzie praco- 
wała w operze przez dwa miesiące, poczem 
odbędzie tournee po wszystkich stolicach 


Europy. 5 


Jane Withers, młodociana gwiazda wy- 
twórni „Twentieth Century-Fox“, gra głów- 
ną rolę w filmie „„Julja*, osnutej na tle re- 
welacyjnej powieści Tarkingtona. 


Kiepura w Europie 


Nowy film Kiepury jest w pełnym toku 
przygotowań do realizacji. Ostatnie dyspo- 
zycje wydawane są w obecności wielkiego 
artysty, który przyjechał już do Wiednia. 
Film nosi tytuł „Im Sonnenschein* (Pod 
blask słoneczny), reżyseruje go Carmine Ga- 
lonne, scenarjusz ścisły napisał Lotar May- 
ring. Partnerką Kiepury będzie znana ak- 
torka Friedl Czepa. 

Po ukończeniu tego filmu Kiepura wstą- 
pi do Krynicy (gdzieś około Wielkiejnocy), 
potem pojedzie do Berlina na gościnne wy- 


stępy w Operze Państwowej. Równocześnie 
przeprowadzi pertraktacje co do dalszych 
swoich filmów, z których jeden oparty na 
polskim temacie, zaprojektowany przez na- 
szego głośnego rodaka, będzie, zdaje się, zre- 
alizowany przez N. D. L. S. (Syndykat kin 
niemieckich), znajdującym się obecnie pod 
naczelnem kierownictwem p. dr. Meiera. 
Sensacją dla propagandy muzyki polskiej 
ma być występ Kiepury w „Halce*, którą 
w maju b. r. wystawi nareszcie opera ber- 
lińska „Unter den Linden“. 


Meksykańska awantura. 


rzy są dzisiaj słynnemi gwiazdami w Holly- 
wood, mianowicie: Chester Morris, Kay 
Francis, Kay Johnson, Kent Douglas, Allen 
Vincent. Linda Watkins i Margaret Chur- 
chill uczęszczały do tej samej szkoły drama: 
tycznej co Sylvia. 

Nie dziwnego, że artyści filmowi nazy- 
wają Sylvję Sidney „dobrą wróżką”, stara- 
jąc się za wszelką cenę zagrać chociaż epi- 
zod w jej filmach. Sylvia gra obecnie w fil- 
mie kolorowym p. t. „Droga samotnej 80- 
sny, reżyserji Henry Hathawaya, z udziałem 
dwóch młodych aktorów filmowych: Freda 
Mac Murraya i Henry Fondy. Przekonamy 
się, czy przyniesie im szczęście. 


King Vidor, 
jeden z najznakomitszych reżyserów świata, 
z dumą cgląda (po prawej) złoty medal Ligi 
Narodów, który mu przyznano za film „Nasz 

chleb powszedni*. Fot. National. 


Nowe odkrycie Paramountu — 
Gladys Swarthout 

Gladys Swarthout jest najnowszą sensa- 
cją Ameryki. Od czasów debiutu Maurice'a 
Chevalier, $ylvji Sidney i Jeanette MacDo- 
nald, prasa amerykańska nie pisała o nikim 
ze słowami takiega zachwytu. 

Gladys Swarthout, obdarzona przepięk- 
nym głosem i świetnemi warunkami ze- 
wnętrznemi, ukaże się po raz pierwszy na 
ekranie w operetce p. t. „Róża z rancho“ 
(ty*ał tymczasowy). Partnerem jej będzie 
John Boles, znany z filmów .,Rio Rita“ i 
„Boczna ulica*, Reżyserował Marion Gering, 
twórca „Madame Butterfly“. Ciekawa, peł- 
na akcji fabuła filmu, wspaniałe melodje, 
kapitalna obsada składają się na najlepszą 
operetkę filmową, jaką nakręcono od cza- 
sów „Parady miłości“, Nazwisko Gladys 
Swarthout znane jest już w całej Polsce. 
Fakt, że została ona partnerką Jana Kiepu- 
ry w jego pierwszym amerykańskim filmie 
p. t. „Daj nam tę noc*, przyczynił się do jej 
popularności. 

Prócz Gladys Swarthout i Johna Bolesa 
w filmie „Róża z rancho** biorą udział: 
Charles Bickford, Grace Bradley, H. B. 
Warner oraz kapitalna para komików; Wil- 
lie Howard i Herb Williams. 


Charakterystyczna scena z nowego filmu Paramountu „Róża z Rancho”: Cowboie 
napadli na „hacjendę 


